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SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

POLSKA A Z. S. R. R.
POLSKA A NIEMCY.

Prasa sowiecka 15.IV . szeroko komentuje wyrok 
sądowy w sprawie Polańskiego. Dzienniki przyznają, 
że wyrok ten jest surowy, s ta ra ją  się jednak decyzje 
Sądu przedstawić jako manewr ze strony Polski w kie­
runku zatuszowania niektórych, okoliczności procesu.

„Izwiestlja" piszą: „Bywają srogie wyroki, które 
wydawane są poto, aby zatuszować istotę sprawy". Na 
innem miejscu wyrok w sprawie Polańskiego dziennik 
nazywa „śmiesznym gestem". Sprawa zamachu, zda­
niem dziennika, nie została na  procesie dostatecznie 
wyjaśniona i Polański wychodzi rzekomo z  procesu 
„jako tajem nicza postać, zrodzona z mgły". „Izwie- 
stja" twierdzą nawet, że „Polański był agentem pol­
skich instytucyj", a przygotowując zamach „działał on 
w charakterze technicznego wykonawcy imigracji, 
względnie polskich organizacyj". Dziennik kończy 
swój komentarz twierdzeniem, że od przestępców, 
przygotowujących wybuch, prowadzą tajemnicze ni­
ci do wszechwładnych kół w Polsce, jednakże rząd 
Polski uparcie nie chce tych nici ujawnić.

„Praw da" zaznacza, że fakt surowego ukarania „ jed­
nego z uczestników zamachu" mógłby być powitany 
z zadowoleniem, gdyby nie to, „że cały przebieg śledz­
twa wstępnego i przewodu sądowego, oraz zachowanie 
się rządowych kół polskich wywołuje oburzenie w sze­
rokich masach związku sowieckiego." Argumentacja, 
k tó rą  dziennik przytacza na wstępie dla poparcia 
swoich zarzutów, przechodzi w końcu w potok osz­
czerstw  i insynuacyj pod adresem polskiego sądowni- 
twa i polskich kół rządzących. Prokuratorowi zarzuca 
dziennik cynizm i dwulicowość, twierdząc, że „mię­
dzy sądem!, prokuratorem, adwokatami, oskarżonym 
i pracownikami biura" praca była podzielona. Na in- 
nem miejscu „Praw da" nazywa proces „sądową insce­

nizacją" wykazując rzekomo, że „ręka rękę myje". 
W yrok — zdaniem „Praw dy" — musiał być tego ro ­
dzaju, gdyż sąd był zmuszony do wydania takiego wy­
roku -

The Manchester Guardian 14.1V, donosi w depe­
szy z W arszawy o wyroku na Polańskiego, nie doda­
jąc żadnych komentarzy.

The Times 14.IV, donosząc w depeszy z W arsza 
wy o wyroku na Polańskiego, pisze, że dowody przyto­
czone na procesie były pod pewnemi względami sprze­
czne i nie przyczyniły się do wyświetlenia wielu punk­
tów sprawy. W yrok jest uważany do pewnego stopnia 
jako zbyt srogi, gdyż wybuch nie m iał miejsca, a nawet 
gdyby nastąpił, to nie poczyniłby zbyt wielkich 
szkód.

The Chicago Daily Tribune 14.IV. Henry W ales 
w korespondencji z Moskwy daje opis włamania do 
poselstwa polskiego w Moskwie, określając całe to 
zajście jako tajemnicze. Gdy policja — pisze kores­
pondent — nie zjaw iła się w półtorej godziny po we­
zwaniu, poseł polski wysłał swój prywatny samochód, 
w którym  przywieziono 4 policjantów. Tajemnicze to 
zajście jest uważane ogólnie jako dzieło fanatyka lub 
agenta policyjnego, pragnącego zdobyć dokumenty, 
któreby mogły potwierdzić powszechną tu  opinję, że 
Polska żywi zaborcze zamiary w stosunku do rządu 
sowieckiego. K rążą pogłoski, że rząd warszawski jest 
w posiadaniu kopji tajnych planów mobilizacyjnych 
arm ji czerwonej i  że szczegółowy spis wyposażenia 
technicznego arm ji znajduje się w rękach polskich. 
Podejrzenia te wywołały duże zainteresowanie się tą 
sprawą.

The Manchester Guardian 14.IV, w związku z 
otwarciem posiedzenia Komitetu Trzech w Londynie 
w sprawie ostatnich zajść w Małopolsce wschodniej





zam ieszcza korespondencję, w k tórej / ła je  tendencyj- 
ny  i nieprzychylny dla Polski opis warunków  bytu 
U kraińców  pod rządam i polskiemi.

The Christian Science M onitor 30.111, donosząc w 
(radiogramie z W arszaw y  o pow rocie M arsz. P iłsud 
skiego z M adery, pisze, iż przybycie „d y k ta to ra   ̂
Polski do G dyni było d em onstrac ją  suw erenności 
Polski n ad  „k o ry ta rzem " będącym  dostępem  Polsk: 
do m orza. M arsz. P iłsudski odbył podróż z M adery  
ido G dyni na polskim  s ta tk u  w ojennym  i p rzybył do 
polskiego portu, k tó ry  pow stał z niczego w ciągu 
4 lat, P rzybycie M arsza łk a  n a  polskim  s ta tk u  do 
polskiego p o rtu  jest dla w szystk ich  Polaków  sym bo­
lem  w zrostu  siły  n aro d u  oraz u trw alen iem  po stan o ­
w ienia n ie w yrzeczenia się nigdy ,,k o ry ta rza" , k tó ry  
daje dostęp  do m orza, Do pew nego stopnia, dem on­
strac je  n a  cześć M arsz, P iłsudskiego by ły  odpow ie­
dzią n a  ośw iadczenie opub likow ane w  końcu ub ieg łe­
go tygodnia, iż rz ą d  niem iecki zam ierza zażądać 
zw ro tu  „k o ry ta rza"  n a  przyszłej konferencji ro zb ro ­
jeniowej. P olska odpow iada, że „kory tarz" musi p o ­
zostać  polski i w skazuje na G dynię, k tó ra  jest dzisiaj 
jednem  z najbardziej p rosperu jących  miaist n a  całem  
w ybrzeżu baltyckiem , podczas gdy  niem ieckie p o rty  
jak  G dańsk  i K rólew iec chylą się w idocznie ku u p ad ­
kowi.

Deutsche Tageszeitung 14.IV, w koresp. z K a to ­
wic p. t. „Polnischer Festungsw all?" pisze, że p o ­
życzka francuska dla kolei polskich stanow i doskona­
łe  w sparcie polskich m ilitarystów , gdyż kolej K atow i­
ce — G dynia posiada przedew szystkiem  strategiczne 
znaczenie. Dziennik przy tacza  za „Oberschl. K urier" 
szczegóły, om awianego zresztą  publicznie w Polsce, 
p lanu  umocnienia granic zachodnich Polski, oraz bu­
dow y flo/ty wojennej i silnego punktu, oparcia nad m o­
rzem, co ma kosztow ać około 100 mil jonów złotych.

W  końcu dziennik pisze: „Ten obszerny polski 
program , który jest om aw iany zupełn ie  jawnie, jest 
również dlatego in teresujący, że za k ilka tygodni bę 
j lą  om aw iane w G enew ie pierw sze przygotow ania do 
m ającej się odbyć w przyszłym  rojcu wielkiej konfe­
rencji rozbrojeniow ej. P rogram  polskich m ilita ry ­
stów, stanow iący przedm iot p rac  oficjalnych czynn i­
ków wojskowych, w każdym  razie  nie jest dowodem, 
iż Polska oczekuje praktycznych wyników konferencji 
rozbrojeniow ej. O kazuje ona zgóry przez tak  rozległy 
program , że nie da się odwieść od swoich w łasnych 
planów  naw et przez p rzyszłą  konferencję ro zb ro je ­
niową".

Deutsche A llg . Z tg. 15.IV, podaje  arty k u ł Dr. 
F ry d ery k a  Langego o europejiskiem znaczeniu  sporu  
szkolnego n a  G órnym  Śląsku, w  k tó rym  au to r na 
w stęp ie podnosi, że na  sesji styczniow ej R ady Ligi 
zostało  stw ierdzone naruszen ie  p rzez Polskę k o n ­
w encji genew skiej (par. 75 i 83). P o d ję te  od tego cza­
su  p rzez rz ą d  polsk i zarządzen ia  dla n ap raw ien ia  
k rzy w d  są n a  ty le n iezadow alające, że nie mogły się 
przyczynić do p rzyw rócen ia  zaufania m iędzy w ład za­
mi a ludnością.

A utor w  zw iązku z określen iem  bezpośredniej 
i pośredniej odpow iedzialności rząd u  polskiego w  gór - 
nośląsk iem  spraw ozdan iu  R ady  Ligi Nar, stw ierdza 
że nie widać, aby załatw iono szkody z ty tu łu  b ezpo­
średniej odpow iedzialności, jak  rów nież aby rząd 
polski cokolwiek uczynił dla napraw ienia szkód z ty ­
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tu łu  pośredniej odpow iedzialności, k tó ra  da się bez- 
(sprzecznie dow ieść w dw óch sp raw ach : zachow ania 
się  w ładz polskich w obec Zw iązku P ow stańców  P o l­
sk ich  i w  spraw ie szkolnictw a. R ada Ligi żąd a ła  
p rzep ro w ad zen ia  rozgran iczenia m iędzy czynnikam i 
rządow em i ą  Zw iązkiem  Pow stańców , a le  dotycn- 
ozas nic n ie  uczyniono w  tym  w zględzie. W  spraw ie 
iszkolnej za ś  pośredn ia w ina rządu  polskiego w ynika 
z wykony w ania p rzep isów  szkolnych, będących  w  zu­
pełnej sprzeczności z tek stem  i duchem  konw encji 
genew skiej z 1.922 r.

G łów nym  pun k tem  sp o ru  szkolnego jest sp raw a 
o k reślen ia , przynależności ucznia do m niejszości. 
Is tn ie ją  dwie teorje, p rzeciw staw ne sobie. Jed n a , k tó ­
rej szczególnie ho łdują przeciw nicy  m iędzynarodow e­
go praw a mniejszościowego, żąda określan ia p rzyna­
leżności do m niejszości na  podstaw ie objckly wnych 
o zn ak  jak  język dziecka, rodziców  lub n aw e t dziad ­
ków , nazw isko i t. p., co zw ykle rów na się określen iu  
narodow ości p rzez  żandarm a.

D ruga zaś teo rja  sub.jiekt.ywna polega, n a  tem , że 
narodow ość dziecka określa ją  za in teresow ani, t. j. 
w ychow aw cy dziecka, teo rja  ta  jest p rzy ję ta  za  pod- - 
s taw ę par. 131 konw encji genew skiej.

Ja sn a  ta  zasada bez żadnych trudności jest stoso­
wana w niem ieckiej części Górnego Śląska. N atom iast 
w  polskiej części —  P olacy  stale  d ąż ą  do w ypaczen ia  
tej zasady  i osłabienia jej. D oprow adziło  to do tego, 
że tam  ponad  80 proc. dzieci n iem ieckich w y rasta  bez 
n au k i niem ieckiej.

Przeciw ko tak  oczywistem u fałszow aniu par. 131 
konw encji genew skiej trzeb a  było, w ystąp ić i tę  sp ra ­
wę rozstrzygnąć ma te ra z  T rybunał M iędzynarodow y 
w  H a d z e /A u to r  pod k reśla  św iatow e znaczenie, jakie 
będzie m iał w yrok  haski, ze w zględu na to , że na  tę  
sp ra w ę  zw rócone są oczy 45 miiljonów m niejszości n a ­
rodow ych, Z asada subiek tyw na jest s tosow ana na p o ­
graniczu  duńsko - niem ieckiem . w R aryn tji Estonji 
i  w szelka p róba jej osłabienia m usiałaby  zaham ow ać 
rozwój m ięd rynar. p raw a m niejszościow ego; o znacza­
łab y  ona także niebezpieczeństw o c la  sp raw y  u spo­
kojenia E urspy .

Germ ania 14.IV , w koresp. z Katow ic p. t. „R e­
wizor z B erlina" pisze o Z jeździe Związków m łodzieży 
katolickiej, n a  którym  w ygłosił odczyt d y rek to r Pu- 
chowski z Berlina,

D ziennik podnosi, że znam iennem  jest d la ch a rak ­
terystyki pew nych polskich kół, iż organ  rządow y k a ­
towicki nazw ał Pudłow skiego „rew izorem  z B erlina", 
k tóry  przyby ł na polski Śląsk celem wciągnięcia m ło ­
dzieży do akcji przeciw polskiej, Koresp. zaznacza, że 
red ak cja  w spom nianego dziennika n ie p rzy s ła ła  n ie­
stety  swego przedstaw iciela , chociaż w ysłano jej z a ­
proszenie; m ogłaby by ła  w ten sposób stw ierdzić, że 
Puchowski wskazyw ał ty lko na  zadania p racy  m łodzie 
ży katolickiej. Pozatem  nie powinno się zapom inać, 
że opieka duchowa nad  m niejszością kato licką była 
uzgodniona p rzez  k ard y n a ła  H londa ze sferam i kato- 
lickiemi w Niemczech.

POLSKA A LITWA.

Lietuvos A idas 14.1V, oburza się na n ieprzychyl­
ny dla Litwy artyku ł, jak i ukazał się ostatnio w 
„D zienniku W ileńskim " w odpow iedzi na  a rty k u ł ,.Lie­
tuvos A idasa" p. t. „Łotwa i spraw a w ileńska", 
(por. „Prz. P r. Zagr. Nr. 71). „Dziennik W ileński"
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dochodzi w artykule tym  do wniosku, że Polska po­
winna p rzez  swoich dyplom atów  w ykazać w reszcie 
św iatu, jak ie  niebezpieczeństw o d la  pokoju  eu ro p ej­
skiego stanowi po lityka intryg, upraw iana p rzez Litwę, 
,,Liet. A idas" podkreśla , że endecja polska, —  k tó ra 
p rzez usta  N owaczyński ego (por. omówienie litewskie 
w „P rzeg lądzie  P r. Zagr." Nr. 85) ostatnio wystosowała 
pod adresem  polskiej p ra sy  sanacyjnej p rzestrogę o 
potrzebie zm iany tonu n a  łagodniejszy  w odniesieniu 
do Litwy, —  więcej wobec Litw y zaw iniła, niż san a­
c ja  polska, a p rzeto  nauki endecji polskiej są nie na 
miejscu.

Trim iłas 11.IV , (organ „szaulisów ") w art. V y- 
gandasa (Purickisa) d aje  w yraz żyw em u zaintereso  
w aniu ak c ją  biskupa ukraińskiego Chom iszyna w M a- 
łopolsce wschodniej, w  szczególności zw raca uwagę 
na tw orzenie ukraińskiej p a r tji sp rzy ja jące j Polsce i 
w yraża nadzieję, że porozum ienie polsko-ukraińskie 
nie dojdzie do skutku. A utor p isze m. in.: ,.Powodzenie 
lub niepowodzenie akcji bisk. Chomiszyna w wysokim 
stopniu  in teresu je  również nas, Litwinów. G dyby m u 
u d ało  się uskutecznić swój zam iar, nie m oglibyśm y się 
niczego dobrego spodziewać, gdyż wówczas Polacy,

Z A G A D N I E Ń
A U S T R JA  A NIEMCY,

Journal de Geneve 14,IV , w  korespondencji z B u­
dapesztu  (P, A.) tw ierdzi, że opimja publiczna, żywo 
poruszona p ro jek tem  unji celnej auaitrjacko - niem iec­
k iej, dzieli się na trzy  obozy. P ierw si zap a tru ją  się 
ń a  spraw ę z punk tu  w idzenia ogólno europejskiego i 
uw ażają, że w in teresie W ęgier byłoby raczej porozu­
m ienie niem iecko - francuskie, o k tó re  oparłaby  się 
organizacja ekonom iczna całej Europy; drudzy, k tó rzy  
rek ru tu ją  się przew ażnie ze sfer rolniczych, są p rz y ­
chylni un ji austrjacko  - niem ieckiej, i chcieliby się do 
niej przyłączyć, gdyż sądzą, że d ałaby  ona W ęgrom  
doskonały rynek  zby tu  d la węgierskich produktów  ro l­
nych; trzecia  grupa sk łada się ż łudzi, k tó rzy  nie w ie­
rzą  w możliwość un.fi ekonomicznej bez un ji po litycz­
nej —  w następstw ie u w ażają  przeto, że p rzy łącze­
n ie  się W ęgier do tej organizacji jest niebezpieczne 
tak  pod względem  niezależności politycznej, jak  i k u l­
tu ra ln e j. W reszcie w środow iskach nacjonalistycznych 
istn ie je  przekonanie, że korzystn iejszą by łaby  dla W ę­
gier un ja  gospodarcza państw  naddunajśkich, gdyż 
dałaby  im m ożność zajęcia dom inującego stanow iska.

G azette de Lausanne 13 IV , w a rt. Edm. R. ro z­
p a tru ją c  ogólną sytuację po lityczną w  E uropie u w a­
ża, że odpow iedzialność za  postaw ien ie  naszego k o n ­
ty n en tu  w sytuację  bez wyjścia, ponoszą p rzede- 
w szystkiem  politycy, k tó rych  oślepia zazdrość, ry ­
w alizacja i niezręczność.

W  Anglji, rz ą d  socjalistyczny chcąc u trzym ać 
choć nieco z powagi, k tó rą  traci, usiłuje osiągnąć ja­
kiś zew n ętrzn y  polityczny sukces. Stąd, podróże do 
R zy m u  P aryża i zaproszenie n iem ieckich  m inistrów . 
T a uprzejm ość z o k re su  p rzed  p ro jek tem  unji celnej 
au strjack o  - niem ieckiej, zam ącona n iezręcznością  
berlińską, b ęd z ie  wznow iona, ale dopiero, po sesji L i­
gi. W idać z tego. że „mimo sym patyj socjalistów  an ­
gielskich do N iem iec, nie chcą oni s tw arzać  nowej

m ając wolne ręce, zw róciliby w szystkie swe siły w kie­
runku zniszczenia B iałorusinów  i Litwinów".

PO LSK A  A JU G O S Ł A W JA ,

Prasa jugosłowiańska  z ostatnich tygodni podaw a­
ła  a rty k u ły  i liczne notatk i z dziedziny stosunków  kul 
tu ralnych  polsko - jugosłowiańskich oraz o m ającym  
się-" odbyć w końcu kw ietnia w Polsce kongresie Sto­
w arzyszeń polsko - jugosłow iańskich i jugosłowiańsko- 
polskich, k tó ry  na  te ren ie  Jugosław ji organizow any 
jest p rzez prof. Beneszicza. w Polsce zaś przez red ak ­
to ra  ks. Kneblewskiego.

Ju tro  17.111, w arty k u le  ..Za ściślejszem  zb liże­
niem z P olską" stw ierdza w zrasta jące  w ostatnich l a ­
tach w Jugosław ji i w Polsce w zajem ne zaintereso­
wanie. Na polu k u ltu ra ln em  daje  się zauw ażyć duże 
ożywienie w zajem nych stosunków. A utor omawia o- 
s ta tn i (m arcowy num er) pism a ,.Nowa E uropa", p o ­
święcony w całości Polsce i zapow iada rychłe ukaza­
nie się książki o Polsce, k tó ra  rozejdzie się w śród 
ludności jugosłowiańskiej w wielu tysiącach egzem ­
plarzy.

I A O G Ó L N E
k o n ste lac ji politycznej". Ta zm iana decyzji w y w ar­
ła  jak  najlepsze w rażenie n a  Francji, k tórej zdrow y 
rozum  w idział n iebezp ieczeństw o  A nscbłussu w brew  
opinji „n iek tó rych  dogm atyzujących dziennikarzy, 
s ta ra jący ch  się zręczny  m anew r niem ieckiej dyplo­
m acji p rzedstaw ić  jako niezręczność". Nie należy  za ­
pom inać, że m anew r niem iecki by ł k lasyczną bism arr 
akow ską „K raftp robe", po której, w  razie pow odze­
nia, nastąp iły b y  inne k ro k i znacznie śm ielsze.

L ‘Ere N ouvelle  9-1V, zam ieszcza nadesłany  list 
A rno lda R echberga, k tó ry  kom entu jąc podróż n ie­
m ieckich przem ysłow ców  do Rosji i ak c ję  bolszew i­
k ó w  we W łoszech, tw ierdzi, że bolszew icy zobow ią­
zali się do pow strzym ania dum pingu w zględem  N ie­
miec, a  do sk ierow ania go p rzeciw  krajom  wrogim 
N iem com ; dało to nadzie ję  n iem ieckim  przem ysłow ­
com na p ręd k ie  urzeczyw istn ien ie  zemisty n ad  „n a ­
rodam i, k tó re m a itie tu ją  ich ojczyznę od końca w oj­
ny". Co do W łoch, to bolszew icy doradzili jakoby 
M usoliniem u ustąp ić naleganiom  W . B ry tan ji i za­
w rzeć umowę m orską z F ranc ją , chociaż A ng lja  za 
dw a la ta  n a jd a le j będzie zupełnie obezw ładniona w 
swych kolonj ach p rzez p ropagandę bolszew icką i w ła ­
ściwie nie na leżałoby  się już teraz  z nią liczyć. Upo­
rządkow aw szy jako  tako  stosunki z F rancją , W łochy 
powinny zdaniem  bolszew ików — zaciągnąć nową p o ­
życzkę, a  o trzym ane w  ten  sposób francuskie p ien ią­
dze użyć na uzbro jen ie przeciw  F rancji. Czy bolsze­
w icy rzeczyw iście  ro b ili podobne propozycje tw ie. 
dzić n ie m ożna z ca łą  pew nością, lecz fakt, że roz­
puszczają tak ie  pogłoski, dowodzi jak  dalece w ysila­
ją  się. żeby poróżnić ze sobą narody europejskie. 
,,Rzec p ro s ta , że m yśl Anschlusisu, k tó ra  w yw ołała 
tafcie zdenerw ow anie  w e F rancji i zaostrzy ła  fran cu ­
sko-n iem ieckie stosunki, jest rów nież na  ręk ę  bo lsze­
w ikom ". Dalej au to r lis tu  krytykuje powojenne me­
tody  postępow ania  F rancji i uw aża, że pow inna ona 
by ła  albo  „najzupełniej an ek to w ać  Niem cy", k tó re
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jako zdyscyplinowane — słuchałyby ,.francuskiego 
gubernatora w Ber linie'1, albo chcąc trzymać naród 
niemiecki wieczyście w  szachu, Francja powinna b y  
ła być konsekw entną i nie robić ustępstw  takich jak 
ewakuacja Niadrenji i Ruhry. W tedy jednak, naród 
niem iecki znienawidziłby Francuzów na wieki i pry- 
snęłaby nadzieja na pokój. Polityka Brianda była 
najlepsza, najbardzej celowa, lecz niestety  zatrzym a­
ła się wpółdrogi. ,.Francja chciała pogodzenia się 
z Niemcami, lecz obstaw ała przy trak tacie  w ersal­
skim, na  co naród niemiecki otoczony narodami 
uzbrojonemi aż po uszy, patrzący na okrojone swe 
terytorja, na korytarz, odcinający Prusy od macie­
rzy, nigdy zgodzić się nie może". Francja — zdaniem 
Rechberga — powinna była zastosować względem 
Rzeszy politykę Bismarcka po wojnie 1866 ir., inaczej 
trudno będzie wyrwać Niemcy z pod wpływów boi* 
szewickich.

M or.-Slesky Denik 5.IV , podaje artykuł Otoka­
ra  Lebloćha ..Przyczynek do koncepcji słowiańskiej 
polityki", w którym  au tor w odpowiedzi na układ 
celny austrjacko-niem iecki omawia obszernie możli­
wość unji gospodarczej państw słowiańskich, wobec 
tego, że przeciwko nim głównie jest skierowane po­
sunięcie niemieckie. A utor uważa, za możliwe doj­
ście do skutku unji Polski, Czechosłowacji i Jugo- 
sławji, do której niewątpliwie przyłączyłaby się także 
Rumunja i Bułgarja. Państw a te obejmują duży ob 
szar gospodarczy, sam ow ystarczalny i posiadający 
dostęp do mórz we wszystkich kierunkach, mianowi­
cie na Bałtyk przez Polskę, na A drjatyk przez Jugo- 
tsławję i na morze Czarne przez Rumunję i Bułgarję 
Ponadto państw a te rozporządzają pierwszorzędną 
a r  te r ją komunikacyjną Dunaju. Zbliżenie gospodar­
cze tych państw  może się odbywać etapami, za p ier­
wszy etap au to r uważa unję celną pomiędzy Polską. 
Czechosłowacją a  Jugosławją. Te trzy państw a obej­
m ują blok 60 mil jonów ludności i posiadałyby do swej 
dyspozycji porty  morskie (na północy Gdynia) oraz 
Dunaj i stanowiłyby dostateczną zaporę dla projek­
tów  niemieckich. Takie zbliżenie gospodarcze nie­
wątpliwie stałoby się etapem  do całkowitego zjed­
noczenia państw  słowiańskich, aby przygotować się 
do oczekujących je wielkich zadań przyszłej słowiań­
szczyzny.

MOCARSTWA A Z. S. R, R.
SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R R.

Lietuvos Aidas 14.IV, w  art. wst. p. n. ,.Berlin i 
Moskwa", nawiązującym do wygaśnięcia w dn. 24 b, m. 
trak tatu  gwarancyjnego niemiecko - sowieckiego, oma 
wia obszernie trak taty  Niemiec z Sowietami, zawarte 
w r. 1922 i 1926, oraz rozwój stosunków niemiecko - 
sowieckich i pisze w końcu: „Przechylanie się Niemiec 
ku prawicy skierowuj e politykę zagraniczną Niemiec 
w kierunku orjentacji wschodniej. Ostatnie porozum ie­
nie angielsko - francusko - włoskie w sprawach ma 
rynarki wojennej wzbudziło w Niemczech obawy co 
do tego, że odżyje dawna, wroga Niemcom Ententa. 
Przeto też oczy Niemiec znowu zaczęły spoglądać 
bardziej na wschód. Z drugiej znowu strony, i w Mos­
kwie mówi się o interwencji i niebezpieczeństwie w oj­
ny. mającej wyniknąć nie tylko ze względów polityki 
wewnętrznej, lecz w związku z utwierdzającem  się 
przekonaniem w państwach zachodnio - europejskich,

co do możliwości powodzenia pięcioletniego planu go­
spodarczego Sowietów. Ponieważ za najwyższe n arzę­
dzie interwencji uważana jest w Moskwie Polska, 
przeto też dla Moskwy porozumienie z Berlinem s ta je  
się rzeczą realną, jeśli chce się utrzym ać W arszawę 
w szachu. W szystkie powyższe okoliczności wykazują, 
że Berlin i Moskwa coraz bardziej zaczynają ciążyć 
ku sobie. Jak i stopień osiągnie ta grawitacja, — po­
każe przyszłość".

Lietuvos Żinios 14.1V, informuje o wydaniu przez 
sowiecką rządową spółkę wydawniczą dzieł Stalina o 
kolektywach rolnych w jęz. litewskim.

Vossische Ztg. 14.111, podaje wiadomość, że ucze­
ni sowieccy na kongresie w Leningradzie wydali m a­
nifest nie tylko do p ro letarja tu  światowego, a le  i d o  
„uczciwych naukowców wszystkich krajów ", w którym 
naw ołują ich do dopomożenia Sowietom, aby w ciągu 
dziesięciu lat prześcignęły kraje  kapitalistyczne.

Dziennik podkreśla: „Otrzym ają oni od Stalina 
taką sam ą podziękę, jak inteligencja rosyjska, której 
szeregi są przerzedzane przez ciągle ponawiane wy­
stąpienia G. P. U ".

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Rytas 14.IV, informuje o nadaniu przez Papieża 
arcybiskupowi litewskiemu Skvireckisowi wysokiego 
ty tułu watykańskiego — hrabiego rzymskiego i Ponti- 
ficio Asistens. Bullę o  nadaniu powyższych tytułów  
wręczył Skvireckisowi nuncjusz Bartoloni, który  wró­
cił ostatnio z Rzymu do Kowna.

Lietuvos Żinios 14.IV, informuje o wystosowaniu 
przez arcybiskupa Skvireckisa listu do organizacji li­
tewskiej młodzieży narodowej „Jaunoji Lietuva", w 
którym Skvireckis potępia ideologję organizacji, jako 
niezgodną z podstawowemi zasadami wiary katolic­
kiej . —

Rytas 14.1V, zamieszcza komunikat, wydany przez 
ostatnią konferencję biskupów litewskich. Komunikat 
podkreśla, że konferencja rozważyła wszystkie środki, 
jakie należy zastosować w celu obrony praw a wol 
nego głoszenia słowa Bożego na Litwie; pozatem  kon 
ferencja postanowiła roztoczyć pieczę nad  organiza­
cjami młodzieży katolickiej i wysunęła szereg zagad­
nień, które zostaną rozważone na j esiennej konferen­
cji biskupów-

Lietuvos Żinios 14 IV , informuje o bójkach, jakie 
wynikły w niektórych kościołach powiatu olickiego 
Stronnicy rządu nie dopuścili mianowicie księży do 
wygłoszenia kazań o prześladowaniu przez rząd k a ­
tolików; księża zostali poturbowani. Stronnicy rządu 
zwołali później wiece, na których zostały powzięte re ­
zolucje, zwracające się do episkopatu litewskiego z 
prośbą o niezezwolenie na prowadzenie przez księży 
agitacji politycznej w kościołach.

Lietuvos Żinios 13.IV , informuje, że parlament, 
angielski zainteresował się bardzo spraw ą skargi Kłaj- 
pedzian przeciwko rządowi litewskiemu, rozważaną 
na ub. sesji R ady Ligi.

W iceminister spraw zagranicznych Dalton miał 
wyrazić się, że jeśli na przyszłej sesji Rady Ligi sp ra ­
wa ta nie zostanie definitywnie rozstrzygnięta, to rząd 
angielski będzie obstawał za skierowaniem sprawy do 
Trybunału Międzynarodowego w Hadze.

Bruk. „KADRA", Długa 50, tel. 786-30. Drukowano na praw ach rękopisu.
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